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Doniosłość om aw ian ej edycji leży m .in. i w  tym , że w y p e łn ia  do tk liw ą  lu k ę  
w  bad an iach  nad  dorobk iem  lite ra c k im  K ętrzyńsk iego , p rzypom ina  o p ra w ie  n ie ­
znanej s tro n ie  jego p isa rs tw a , że a u to ra  stud iów  h isto rycznych  w p ro w ad za  w  k rąg  
l i te ra tu ry  polsk ie j, na  k tó re j k a rta c h  b rak o w ało  go. Bo K ę trz y ń sk i-p o e ta , g łęboko 
św iadom y swego pochodzen ia  i w y k azu jący  czynam i i p rac ą  ścisłą  w ięź z Po lską, 
w in ien  znaleźć osobne m ie jsce  w  dz ie jach  polsk iego p iśm ienn ictw a . P red e s ty n u ją  
go do tego rów nież  opublikow ane  w iersze , jeżeli n ie p rzez sw e n iezby t w ysokie  
w a lo ry  a rty s ty czn e , to  przez z aw a rte  w  ich s tro fach  słow a o o jczyźnie i n iep o d ­
ległości.

J ó ze f D u ży k

T eofil R u c z y ń s к  i, O pow iadania  z  Pogranicza, Łódź 1973, W ydaw nictw o
Ł ódzkie, ss. 357.

Z biór -dw unastu  szkiców  h is to ry czn o -e tn o g ra ficzn y ch  dotyczy ziem i lu baw sko- 
-ostródzk ie j. S iedem  szkiców  w  u jęc iu  chrono log icznym  i rzeczow ym  p rze d staw ia  
h is to rię  ty c h  ziem , a pięć  o d tw arza  fo lk lo r rodzim y. C hociaż obydw a reg iony  d z ie ­
liły  często k o rdony  gran iczne, to  łączy ła  je  w spó lno ta  językow a, spo łeczno-ekono­
m iczna, ja k  i ob y cza jo w o -k u ltu ra ln a .

P ierw szy  szkic  T erra  L u b a v ia  (ss. 15—37) op isu je  n a jd aw n ie jsz e  dzie je  m iasta, 
w  ty m  i g ru n w a ld zk ą  b a ta lię , w spom ina  o ro li lu b aw sk ich  cechów  w  oparc iu  o m o ­
nografię  G u staw a  L ieka. P om im o u k ład u  chronologicznego au to r sięga po w iek  
osiem nasty  (cechy), po to, by  u k azu jąc  ro lę  L u b aw y  jak o  siedzibę b iskupów  c h eł­
m ińsk ich , d łużej za trzy m ać  się na  postac i b isk u p a  T id em an n a  G iesego, p rzy jac ie la  
K opern ika . T a p a rtia  książk i n ap isan a  je s t  na p o d staw ie  p ra c  Jerzeg o  Sikorskiego.
0  innych  b isk u p ach  m am y zaledw ie  w zm iank i, aczko lw iek  n ie  u le g a ją  kw estii ich 
zasługi na  po lu  rozw o ju  ekonom icznego i w  zak res ie  m ecen a tu  a rty s ty czn eg o  
(zw łaszcza po p ożarach  w  X V I i X V III w ieku). A u to r kończy ten  szkic ukazan iem  
ro li L ig i P o lsk ie j i K om isji K o lon izacy jnej.

A le  w  szkicu  n astęp n y m  L a ta  w a lk i  a u to r  cofa się z p rzyczyn  n ie  b a rd zo  z ro ­
zum ia łych  i u k azu je  k am p an ię  n apo leońską  i zw iązane  z n ią  rekw izycje , a n a s tę p ­
nie poby t żołn ierzy  po lsk ich  w  1831 r. i p rzy ch y ln e  p rzy jęc ie  ich  p rzez  m ie szk a ń ­
ców. Czy rzeczyw iście  w ie lu  p o w stańców  z pow odu  p rzyn iesionej cho lery  spoczęło 
na  m iejscow ym  cm en tarzu?  Opis w k ład u  L ubaw szczyzny do p o w stan ia  s tyczn iow e­
go o p a rł au to r  g łów nie o ro z p ra w ę  B arb a ry  G ron iow skiej. Szkoda, że n ie  p róbow ał 
odtw orzyć sk ład u  poległych  pod K ęczew em  17 ocho tn ików  z P ru s  Z achodnich , a p o ­
chow anych  w  L ipow cu  w  pow iecie m ław sk im  (z oddziału  Ew alda).

D ruga część tego szkicu  pośw ięcona zo sta ła  w a lce  o szkołę po lską. O bok u k a za ­
n ia  ro li szkoły  w  ok resie  p rzedrozb iorow ym , p rz ed sta w ił T. R uczyńsk i ro lę  n au czy ­
cieli w  zac ie ran iu  narodow ego  c h a ra k te ru  dzieci po lsk ich  w  X IX  i X X  w ieku . C en ­
nym  w k ład em  je s t tu ta j  uk azan ie  ro li p o w ia tu  lu b aw sk ieg o  w  ok res ie  s tra jk u  szk o l­
nego 1906 г., w  k tó ry m  w zięło ud z ia ł 36 szkół. Na p o d s taw ie  w spom nień  żyjących 
jeszcze osób, ja k  i ów czesnej p ra sy  uda ło  się au to ro w i w ydobyć p rzo d u jąc ą  ro lę  tego 
p o w ia tu  na  Pom orzu  ja k  i u k azać  w p ływ  na  p o w ia t o stródzk i. O to bow iem  w  tym  
os ta tn im  pow iecie p rzy stąp iły  do s tra jk u  szkoły w  C zerlin ie, E lgnow ie, G lazno tach
1 L ew ałdzie.

T rzeci ze szkiców : L u d zie  c zyn u  m a c h a ra k te r  b iog rafistyczny . S k ła d a ją  się nań  
życiorysy  M rongow iusza, G izew iusza, R zepnikow skiego, Ł yskow skiego  i W olszlegiera. 
O bok znanego już  w p ływ u  B an k u  L udow ego w  L u b aw ie  na  W arm ię  i M azury , au to r 
u k aza ł w  in te re su jąc y  sposób dzie je  T ow arzystw a R olniczego ja k  i ro zw ijan ą  przez 
n ie  ośw iatę  ro ln iczą. N ależa łoby  dodać, że R zepn ikow ski obok b an k ó w  w  O lsztynie, 
S zczytn ie i D ąb rów n ie  (L icznerski) był tak że  in ic ja to re m  założenia b a n k u  w  B isk u p ­
cu P om orsk im  oraz, że Ł yskow sk i obok „N ad w iślan in a” w y d aw ał też „P ia s ta ” — 
organ  T ow arzystw  R olniczych na  Pom orzu.

K ole jny  szk ic ' R o k  1920 pośw ięcony zosta ł w  całości te m a ty ce  p leb iscy tow ej na  
W arm ii i M azurach . Chociaż p ie rw sza  część n iew ie le  w nosi nowego, to  je d n a k  d r u ­
ga, o p a rta  o w spom nien ia  ludz i z P og ran icza  u k azu je  w a ru n k i, w  ja k ic h  d z ia ła li oni 
w  pow iecie  ostródzk im . O dsłan ia  n am  a u to r  n a s tro je  ludności m azu rsk ie j w  trak c ie  
p rzygo tow ań  do g łosow ania  w  G lazno tach , C zerlin ie, N ap ro m k u  i D ąbrów nie . Ż a ło ­
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w ać należy , że au to r n ie  u k aza ł nam  z kolei postaw y  ludności sąsiedn iego  pow iatu  
wobec tych  zm agań narodow ych  na  M azurach.

Szkic M iędzy  w o jn a m i  t r a k tu je  g łów nie  o szko ln ic tw ie  ś red n im  i pow szechnym  
w L ubaw ie. O pis cz te rn asto le tn ich  dzie jów  P aństw ow ego  S em in ariu m  N auczycie l­
skiego w  L u b aw ie  sk reślono  na podstaw ie  k ro n ik i oraz p u b lik ac ji Z a rys  dzie jów  
i d zia ła lności Państiuow ego S e m in a riu m  N auczycie lsk iego  M ęskiego w  L u b a w ie  (Poz­
nań  1935, ss. 21). Ponad to  z n a jd u je  się tu ta j  w zm ianka  o rzem iośle  o raz  o r e a k ty ­
w ow anym  T ow arzystw ie  Rolniczym . W sum ie  je s t to na jsłab szy  z om aw ianych  
szkiców.

O w iele cenn iejszy  d la  poznan ia  losów  ludności ziem i lu b aw sk ie j je s t rodział: 
Pod h itle ro w sk im  terrorem . P om im o n iew ie lk ie j liczebności m iejscow ych  N iem ców, 
au to r u k aza ł ich p o n u rą  ro lę  w  szeregach  S e lb stsch u tzu ,  w  p rześladow an iach  i tę p ie ­
n iu  po lsk ie j ludności. Szkic ten  o p a rty  zosta ł w  całości na re la c jac h  i p rz e s łu c h a ­
niach  osób, k tó re  p rzeży ły  gehennę  obozów  w  L ubaw ie , T orun iu , Po tu licach , G u to ­
w ie i N aguszew ie.

O sta tn i ze szkiców  h isto rycznych  dotyczy tru d n y c h  p ion ie rsk ich  la t  po w yzw o­
len iu  w  1945 r.

D ruga  część — etnog raficzna  — o b e jm u je  pięć szkiców , z aw ie ra jący ch  gaw ędy, 
legendy, baśn ie , w ierzen ia  i m agiczne zabiegi, jak o  też  obrzędy doroczne i rodzinne. 
G aw ędy i legendy  na leżą  do na jcen n ie jszy ch  w  ty m  zbiorze. P ochodzą p rzew ażn ie  
z L ubaw szczyzny. Z w yczaje  obrzędow e a u to r  sam  zb ie ra ł p rzed  w ojną, a  w  la ta ch  
p ięćdziesiątych  czyniła to ek ipa  P aństw ow ego  In s ty tu tu  Sztuki. U trw a len ie  lu b  przy  ­
pom nien ie  bogatego fo lk lo ru  ziem  lu b aw sk o -o stró d zk ich  je s t św iadec tw em  bogactw a 
duchow ego w ielu  pokoleń  ludności Pog ran icza . Ś w iadczą  one rów n ież  o w zajem nym  
p rz en ik an iu  k u ltu ry  lu d o w ej z jednego  reg ionu  do drugiego.

W O pow iadaniach z  P ogranicza  n a stą p iło  pew ne zachw ian ie  rów now ag i tre śc i po ­
m iędzy pow ia tem  ostródzk im  a lu b aw sk im  n a  korzyść tego  ostatn iego . W  ogóle nic 
n ie w iem y o w zajem nych  k o n ta k ta c h  w  ok resie  od X V  do X V III w ieku , a  przecież  
fa la  polskiego osadn ic tw a d o ta rła  do p o w ia tu  ostródzkiego z L ubaw szczyzny, o czym 
św iadczą po lsk ie  n azw y  m iejscow ości, podobne nazw iska  w  obu reg ionach  itd . A u ­
to r ogran iczy ł w zajem ne k o n ta k ty  g łów nie do d iaspo ry  k a to lick ie j na  pogran iczu  
ostródzk im , gdy  tym czasem  były one daleko  głębsze i obok re lig ijn y ch , dużą ro lę 
odg ryw ały  w ięzy n a tu ry  gospodarczej i społecznej. K o n tak ty  te  n ie u s ta ły  rów nież  
w  okresie  m iędzyw ojennym  po ucieczce i o sied len iu  na  Pom orzu.

W śród dostrzeżonych  pom yłek  w ym ien ić  należy  p rzesadzoną  liczbę w ydaw anych  
gazet po lsk ich  w  n ak ład z ie  600 tys. egzem plarzy  (ss. 108— 110). N ie m a dosta tecznej 
pew ności, czy Jaro szy k  p isa ł w iersze  pod pseudon im em  G otlieb  spod Szczy tna (s. 
117).

K siążka  T eofila  R uczyńskiego zbliżona je s t sw oim  g a tu n k iem  do esse isty k i h is to ­
rycznej. W ykorzystu je  w  pow ażnym  s topn iu  l i te ra tu rę  p rzedm io tu , choć w idać  w  niej 
też n iem ałe  luk i. P rzynosi w  k ilk u  w yp ad k ach  now e m a te ria ły  w  oparc iu  o źród ła  
odtw orzone, a ta k ż e  p ra sę  p rzełom u X IX  i X X  w ieku . W alka  o polskość p rzed  I 
w ojną św iatow ą  w  pow ażnym  zak res ie  zb liżała  do siebie  obydw a pow iaty , co przy  
is tn ien iu  już  w spom nianych  p o d ob ieństw  i pom im o różnic, zw łaszcza w yznan iow ych , 
s tw arza ło  p rze słan k i do u tw orzen ia  m ikroreg ionu . I chyba słuszn ie  T eofil R uczyńsk i 
om ów ił sp raw y  tych  pow ia tów  obok siebie  w  jedne j książce.

Z y g m u n t L ie tz


